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Homilia Arcybiskupa Łódzkiego

podczas Mszy Świętej w Bazylice Archikatedralnej

z racji święceń kapłańskich

(sobota, 8 czerwca 2002 roku)
Przygotuję Ci serce, o Chryste! Przygotuję Ci serce niewinne.

Takie jasne, radosne i czyste – przygotuję Ci serce, o Chryste!

1. Słowa tej prostej pieśni, tak chętnie śpiewanej w naszych kościołach jeszcze nie tak dawno przez dzieci, nabierają dzisiaj zupełnie innego charakteru. To bowiem, co dziecięcej wyobraźni wydaje się całkiem proste i oczywiste, jawi się często człowiekowi dorosłemu jako odległy, prawie nie do osiągnięcia cel. To, co wypływa ze szczerości i niczym nie zmąconej chęci złożenia przez dziecko bezinteresownego daru, przed dojrzałym umysłem stawia jakże trudne pytania, które żądają odpowiedzi poprzedzonej poważnym i niełatwym rozrachunkiem z całym swoim życiem. To, co tak wzruszająco – bo naturalnie – brzmi w ustach najmłodszych niezafałszowanym tonem, ściska nieraz za gardło tych, którzy chcieliby powtórzyć to samo, ale już w sposób przemyślany i rozważny, ze świadomością ciężaru każdego wypowiadanego słowa deklaracji.

Przygotuję Ci serce, o Chryste – niewinne, jasne, radosne i czyste… Takiemu Sercu oddaliśmy cześć w dniu wczorajszym, obchodząc uroczystość Najświętszego Serca Pana Jezusa. Ono dwa tysiące lat temu za sprawą Ducha Świętego zaczęło bić w łonie Maryi, przynosząc światu ogień miłości Bożej. Ono kryje w sobie ciągle aktualne orędzie do każdego człowieka. Ono przemawia także do współczesnego świata, w którym pochłonięci jesteśmy tysiącami często sprzecznych dążeń i w którym tak łatwo można zagubić to, co najważniejsze – centrum samego siebie [KKK 2562]. Ukazując nam swoje Serce, Jezus przypomina przede wszystkim, że właśnie tam – we wnętrzu człowieka – rozstrzyga się nasz los, ostateczny wybór między życiem a śmiercią.

Z Sercem Jezusa ściśle zjednoczone jest Niepokalane Serce Maryi, któremu w dniu dzisiejszym składamy należny hołd, podziwiając Jego dojrzałą rozwagę, przedziwną harmonię i miłość ku Bogu, którego wśród stworzeń rozumnych nikt lepiej nie rozumiał i nie kochał. Serce Maryi także ma coś bardzo ważnego do powiedzenia współczesnemu światu, tak straszliwie pozbawionemu ludzkiego serca, które pozostanie niespokojne, dopóki słowo Boże nie znajdzie w nim dla siebie mieszkania; które bić będzie lękliwie i niepewnie, dopóki słowo Boże nie zostanie przyjęte jako zasada życia; które pozostanie puste i zimne, dopóki nie zazna autentycznej miłości i nie odkryje, że miarą jej prawdziwości jest właśnie miłość bez miary.

Przygotuję Ci serce ofiarą, precz odrzucę, co kusi i wabi.

Przygotuję nadzieją i wiarą – przygotuję Ci serce ofiarą.

2. Nie bez wahania i ludzkich obaw wypowiadam dalsze słowa pieśni, widząc przed sobą tych oto kandydatów do święceń kapłańskich. Może szukają ich teraz wzrokiem ich najbliżsi, przyjaciele i znajomi, bacznie im się przyglądając, wczuwając się w rytm bicia ich serca, próbując odgadnąć ukryty zamysł Boży, który ma się za chwilę w ich życiu wypełnić. Jakże trudno jest zrozumieć do końca tajemnicę Jezusa! Nie rozumieli jej Józef i Maryja, szukający z bólem serca swego Syna. Nie pojmowali jej apostołowie – było to przed nimi zakryte, że Jezus zostanie wydany w ręce pogan, będzie wyszydzony, zelżony i opluty; ubiczują Go i zabiją, a trzeciego dnia zmartwychwstanie [zob. Łk 18, 32-34]. I my nie potrafimy chyba dzisiaj wniknąć w Boży zamiar, dziwiąc się jedynie temu, w czym dane jest nam uczestniczyć. Być może ofiara, która przygotowała serce stojących przed nami diakonów wydaje się niejednemu z obecnych tu zbyt wielka, ponad ich ludzkie siły i możliwości? Być może ktoś chciałby ich zatrzymać jeszcze dłużej przy sobie, mogąc ich zawsze odnaleźć wśród krewnych i znajomych? A może drży teraz niespokojnie czyjeś matczyne lub ojcowskie serce, pytając: Synu, czemuś nam to uczynił? To prawda, nie jest łatwo zrozumieć, jaki jest zamysł Boży. Ale odnalezienie Jezusa w jerozolimskiej świątyni daje nam na to całkiem nowe spojrzenie: razem z Maryją doświadczamy po ludzku rozłąki z najbardziej umiłowaną osobą, aby jednak za chwilę ją znowu odnaleźć – ale już w sprawach, które dotyczą Ojca.

Przygotuję Ci serce ofiarą… Czy łatwo jest ją złożyć tym oto wybranym do święceń? Dotykać będą samego serca chrześcijańskiej wiary, w którym zapisana jest prawda, że Syn Boży stał się człowiekiem i umarł na krzyżu dla naszego zbawienia. Miłość jest tak niepojętą siłą, że zmusza każdego do rzeczy wielkich. Bóg jest miłością! Dla tych, którzy tego nie wiedzą, albo nie rozumieją, tajemnica narodzin Syna Bożego i tajemnica Jego krzyża wydają się niedorzecznością i głupstwem [por. 1 Kor 1, 18]. W samym sercu chrześcijaństwa zapisana jest mądrość krzyża, na którym zwycięża Jezus Chrystus, którego Serce zostało zranione, przebite i starte. Jak przygotować serce ofiarą? Jezu – uczyń serca nasze według Serca Twego, aby były dobre, kochające, czułe, wrażliwe i przyjazne. Bóg w Jezusie Chrystusie okazał ludziom swoją miłość po ludzku. Czyż kapłańskie serce nie powinno także próbować po ludzku odpowiedzieć na Bożą miłość – całym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą?

Przyozdobię Ci serce miłością, taką wielką, co wszystko zwycięża:

Abyś wstąpił do niego z radością – przyozdobię Ci serce miłością.

3. Każda droga prawdziwej miłości prowadzi do nieba przez ziemię i przechodzi przez ludzkie serce. Nie chodzi tu tylko o jakiś emocjonalny odruch, ale o ów najbardziej pierwotny ton chrześcijaństwa, zgodnie z którym być kochanym znaczy po prostu istnieć! Człowiek nie może żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla siebie istotą niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi mu się Miłość, jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni w jakiś sposób swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa [Jan Paweł II, Toruń 1999]. Umiłowani Diakoni, zanim sięgniecie po dar Chrystusowego kapłaństwa spróbujcie to sobie jeszcze raz mocno uświadomić: jeżeli istniejecie i zostaliście wezwani świętym powołaniem do posługiwania ludowi Bożemu, to nie na podstawie Waszych czynów [por. 2 Tm 1, 9], ale tylko dlatego, że jesteście przez Boga umiłowani!

Co uczynicie z tą wielką tajemnicą? Zachowajcie ją wiernie i na zawsze w swoim sercu. Wobec wielkich rzeczy, które uczynił Wam Wszechmocny [por. Łk 1, 49] przyjmijcie postawę Matki Jezusowej – postawę najwyższego zdumienia, zachwytu i kontemplacji. Staniecie jako kapłani tak blisko tajemnicy Jezusa! Krok za krokiem, niech przed Waszym otwartym szeroko dla Niego sercem odsłaniają się przed Wami Jego tajemnice, abyście nieustannie pomnażali swoją wiarę, nadzieję i miłość. Bądźcie czujni na wszystko, czego Bóg będzie chciał w Was i przez Was dokonać, pamiętając że ci, którzy słuchają Bożego słowa sercem szlachetnym i dobrym, wydają owoc przez swą wytrwałość [Łk 8, 15], a zachowując je i strzegąc stają się błogosławionymi [Łk 11, 28]. Taka jest droga prawdziwego ucznia i wiernego sługi Jezusa Chrystusa.

4. Umiłowani Bracia! Nasze zbawienie jest owocem miłości i męki Jezusa Chrystusa, zjednoczonych z miłością i cierpieniem Jego Matki. Ona ofiaruje swoje matczyne Serce jako schronienie każdemu, kto szuka nadziei i pokoju. Zgromadzony tu dzisiaj Kościół z ufnością zawierza Was macierzyńskiej opiece Maryi, wołając: Niewiasto, oto dzieci Twoje! Powierzamy Jej Waszą drogę. Zabierzcie Matkę Pana do siebie [por. J 19, 27] i uczcie się od Niej, jak naśladować Jezusa. Ona w swym prostym, jednostajnym życiu dokonała tylko jednego czynu. Ale był to czyn przed Bogiem największy i jedyny konieczny: przechowała słowa Mądrości Przedwiecznej i rozważała je w swoim sercu. Niech dzięki Waszemu przyozdobionemu miłością sercu ktoś odnajdzie Chrystusa.

Amen.

